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R o z p u s z c z a j ą c e  c z y n n i k i .

W idzieliśm y, że rozpuszczające czynniki do urodzajności 
pola są koniecznie po trzebne, i że gospodarz przedew szystkiem  
kw as węglowy jako  rozpuszczający czynnik winien mieć na 
o k u ; w spom niałem  już także, że hum us dostarcza kw asu węglo- I 
wego i w sk u tek  rozk ładu  swego z ła tw ością ze ziemi zniaa. j  

R eg u la rn e  dostarczan ie  hum usu  je s t p rze to  głów ną po trzebą 
celem u trzy m an ia  u rodzajności pola, k tó re  nie bardzo w niego i 
obfituje. N ajw iększa liczba pól je s t  tylko w tenczas w hum us 
bogatą, jeżeli im się takow ego reg u la rn ie  dostarcza . N ajpospo­
liciej d ostarcza  się ziemi hum usu  za pom ocą m ierzwy sta jennej, 
potem  za  pom ocą resz tek  żniwnych, ściernisk  i korzeni. G atunki 
koniczyny d o sta rcza ją  znacznych ilości hum usu, i d la tego 
przedew szystkiem  potrzeba, aby na stosow nem  miejscu w kolei 
następstw a ziem iopłodów um ieszczone były, t. j. tam , gdzie j  

przez poprzednie żniw a ziem ia pod względem hum usu  naj- i  

bardziej je s t  w yczerpniętą, ale jeszcze dosyć m atery i pokarm o- j  

wych dla roślin  do w ydania k ilku  żniw posiada. Tw ierdzić za iste  | 
m ożna, że w łaściw e m iejsce koniczyny je s t  punktem  ciężkości 
w następstw ie  ziem iopłodów . Później raz  jeszcze o tem  mówić 
będę. W ybronow anie ściern iska, ja k  się to  w n iektórych j  

okolicach, m ianow icie przy upraw ie pola pod rzepę dzieje, je s t  ; 
ze wszech względów błędem , ponieważ się przez to ogołaca 
ziem ię z hum usu.

Im  lżejsza je s t  ziem ia, tem  prędzej ro zk ła d a  się w niej 
hum us. Ziem i ciężkiej glinowej lub g lin iastej m ożna naraz  
dużo nadać m ierzwy s ta je n n e j; takow a rozk łada  się w niej 
wolno, i d la tego też odbyw a się ro zk ład  hum usu  także pow oli; 
ziem ia ta k a  tra c i m ało kw asu węglowego przez u la tn ian ie  się. 
jego. H um us ro zk ład a  się tylko z czasem  i dosta rcza  różnym  
ziem iopłodom , należącym  do płodozm iennego obro tu , poprzed­
nim  i następnym  kw asu węglowego. K oniczyna może w tym  
raz ie  stać daleko za obrotow em  pom ierzw ieniem  (m ierzw ą 
sta je n n ą), n a  4  i 5 m iejscu obro tu . N a ziemi średniej zw ięzłości 
ro z k ła d a  się hum us szybciej, i d la tego m usi koniczyna stać  już 
n a  3 i 4  m iejscu po za pom ierzw ieniem  obrotow em  albo też, | 
jeżeli dalej w ty ł m a być cofniętą, m usi się natenczas pod naj- j  

bliższy jej p rzedplon  słabo m ierzw ą sta jen n ą  podmierzwić. 
Jeżeli ziem ia ta k a  obfituje w m aterye pokarm ow e roślin , bardzo 
stosow nem  je s t  tedy podsycić przedplon koniczyny m ierzw ą 
zieloną z roślin  jako  m iędzyplon upraw ionych, (plon w kolej 
ob ro tu  w trącony ); celem tego p rzew raca się natychm iast 
śc iern isko , zasiew a jako  m iędzyplon ta ta rk ę , łub in , w ikę lub 
t. p., i podoruje się w jesien i lub też na p rzy sz łą  wiosnę. 
M ierzw ienie to  w ym aga n a tu ra ln ie  stosownego k lim atu , lecz 
jeszcze niedosyć je s t  używane. N a ziem i lżejszej, lecz koni­
czynę w ydaw ać zdolnej, m usi o s ta tn ia  już 2 lub 3 zajm ować 
m iejsce po pom ierzw ieniu  obro tow em ; jeżeli zaś koniczyna

jeszcze odległej m a być zasianą , trze b a  tedy je j przedplon 
m ierzw ą s ta je n n ą  lub, na ziemi bogatszej i przy odpowiednim  
klim acie, m ierzw ą zieloną z m iędzyplonu słabo  podsycić. N a 
ziemi lekkiej, koniczynę wydawać niezdolnej, ro z k ła d  hum usu  
je s t  bardzo silny, i jeżeli chodzi o t o ,  aby się hum us bezuży­
tecznie nie u lo tn ił, nie należy jej nigdy mocno m ierzw ić m ierzw ą 
s ta je n n ą ; na tak ie j ziemi po trzebu je  nieom al każdy ziem iopłód 
podm ierzw ienia, m e tylko, aby ziemi dostarczyć m atery i po­
karm ow ych, lecz także, aby przysposobić potrzebnych roz­
puszczających czynników. Mierzwy zielone są tu ta j szcze­
gólnie na swojem m iejscu. P rzy  hum psie jed n ak  je s t o wiele 
mniej waźnem tw orzenie się rozpuszczających czynników, 
aniżeli polepszenie fizycznych w łasności ziem i, m aterye po­
karm ow e bowiem są tu ta j słabiej zw iązane i nie p o trzebu ją  
żadnych większych ilości rozpuszczających czynników.

Gdzie gospodarze m ają  w hum us obfitujące m ateryały , 
ja k  ziemię sapow atą, to rf  do rozporządzenia, tam  też m ogą 
z ła tw ością  wcielić w sw ą ro lą  w iększe ilości hum usu . R ozum ie 
się sam o przez się, iż sapy i torfy pierw  zm eliorow ane, t. j. 
kw aśne substancye hum usow e złagodzone czyli rozłożone, 
a  niezbutw iałe jeszcze części roślinne do s ta n u  zupełnego 
spróchnien ia sprow adzone być m uszą ; osięgam y to p rz y z ie m i 
sapow atej p rzez m ieszanie je j z w apnem  lub m arglem  i częste 
przew racanie, albo też tylko przez osta tn i sposób postępow ania; 
przy torfie zaś przez m ieszanie go z ziem ią ro d za jn ą  i wapnem , 
d ług ie leżenie i częste p rzew racanie. Przy te j sposobności 
czyni gospodarz chętnie za nad to  tego dobrego, dostarcza jąc  
ziem i tak  wiele hum usu, iż takow a w sku tek  tego  nabyw a p rzy­
k rej skłonności do rozm arzania.

M ierzwienie s o l a m i  s a l e t r z a n u i  a m o  n i a k u ,  gipsem  
i solą odpadkow ą lub kuchenną, naw et w apnem  i m arglem  
w ywiera wpływ rozpuszczający na m atery e  absorbow ane, m iano­
wicie na zasady. W  ziem i ciężkiej glinowej, w k tó re j ro zk ła d a­
nie się hum usu  za wolno postępuje, wywrze się silnie roz­
puszczający wpływ na m aterye absorbow ane przez k ilkak ro tne  
m ierzw ienie solą odpadkow ą lub kuchenną, i sposób ten  będzie 
m ożna w niejednym  zalecić przypadku.

U t r z y m a n i e  m a t e r y i ,  k t ó r e  s ą  w a r u n k i e m  
d o b r e j  f i z y c z n e j  w ł a s n o ś c i .  T akże i n a  te  należy mieć 
w zgląd przy  m ierzw ieniu, a m am y tu ta j z w apnem  i hum usem  
do czynienia, Silnie zw ięzła, lepka ziem ia da się w apnem  
i hum usem  na m niej zw ięzłą  i ła tw ie jszą  do obrobienia za­
mienić, ziemi zaś lekkiej nada się p rzez hum us więcej wilgoci, 
więcej siły do pow strzym ania wody i t. d. Rzeczone m aterye 
m ogą się tylko do pewnego stopnia w takiej ziemi pom niejszyć, 
jeżeli się przez nie je j fizyczne, od nich zależne przym ioty 
trwrale u trzym ać m ają, a gospodarz winien szczególnie na to  
mieć baczenie, ażeby je  znów wcielić ziemi w swym czasie 
i w stosownej ilości. Zazwyczaj w iadomo gospodarzowi z do- 

1 św iadczenia, ja k i pod tym  względem zachodzi stosunek  ro li; 
poznaje on to po je j zdolności do obrobienia, po farbie, po mniej 
więcej szybkiem  w ysychaniu po deszczu i t. d . ; zapuszczenie się 
tu ta j w obszerniejszy szczegółowy rozbiór tego przedm iotu 
odw iodłoby nas za daleko od rzeczy.
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S t o s u n k i  m i e r z w i e n i a  i m a t e r y i  m i e r z w n y c h  
d o  g r u p  r o ś l i n .  Duszą gospodarstwa wiejskiego jest i po­
zostanie mierzwa s ta jen n a ; tylko wyjątkowo da się ona innemi 
zastąpić m ateryam i mierzwnemi. Przekonamy się jednak, że 
nie je s t stosownem używać jej pod każdą roślinę uprawianą, 
i że ją  za pomocą mierzwienia innemi m ateryam i w rozmaity 
sposób poprawiać trzeba. Mierzwa stajenna zawiera wszystkie 
m aterye pokarmowe roślin i dostarcza ziemi humusu, a z nim 
razem  rozpuszczających czynników. W  ziemi bogatej w humus, 
dla tego, że takowy dużo rozpuszczających czynników dostarcza, 
da się mierzwa stajenna innemi azot zawierającemi mineralnemi 
nawozami zastąpić, we wszystkich zaś innych gatunkach ziemi 
nie należy postępowania tego doświadczać.

G r u p a  a z o t o w a .  P i e r w s z y  o d d z i a ł .  W ielkie 
mnogości mierzwy stajennej dostarczają roślinom tej grupy naj­
stosowniejszej m ierzw y; im mierzwa jest bogatszą w azot, tem 
bujniej rozw ijają się rośliny, i dla tego pierwsze miejsce zajmuje 
mierzwa owcza. Największa liczba roślin tej grupy ma mało 
rozw iniętą budowę korzeni, i dla tego potrzeba, aby się dla nich 
większe ilości m ateryi pokarmowych rozpuszczały; wymagal­
ności tej uczyni się już zadosyć przez mierzwienie wielkiemi 
ilościami mierzwy stajennej, ponieważ się w skutek tego ziemi 
wiele hum usu, a z nim razem wiele kwasu węglowego udziela. 
Rośliny, o których mowa, potrzebują większych ilości wapna, 
niż go mierzwa stajenna dostarcza, i jeżeli ziemia jest ubogą 
w wapno, nie pozostaje nic innego, jak  tylko przez mierzwienie 
wapnem i marglem niedostatkowi tem u zaradzić. Pewną część 
do procesu wegetacyi potrzebnego wapna, jeżeli go ziemia 
w należytej ilości nie dostarcza, zastępuje wprawdzie potaż, lecz 
zastępstwo to jest jednak uszczerbkiem dla żniw następnych, 
gdyż takowym bez niego obejść się niepodobna, i tylko 
z większemi o wiele kosztami powrócić go ziemi można. Starać 
się zatem  należy, aby rośliny pierwszego oddziału tej grupy 
znajdowały w ziemi dostatek wapna. Pod cerealie i rośliny 
łupinowe, k tóre na paszę zielono żęte bywają i żadnej znacznej 
masy roślinnej produkować nie potrzebują, nie mierzwi się 
wcale mierzwą s ta jen n ą ; jeżeli jednak korzystne m ają wydać 
plony, trzeba im karmi azotowej albo w formie guana, albo przez 
częste nawożenie stajennego moczu dostarczyć; z pierwszego 
w ystarczają m ałe ilości. Nawóz gipsu nie może być szkodliwym, 
gdyż rośliny te  potrzebują wiele kwasu siarczanego, zwłaszcza że 
upraw iają się zwykle na polu, k tóre przez żniwa poprzednie już 
wiele u traciło  m ateryi pokarmowych. Również powinna ziemia 
mieć w sobie dostatek wapna, aby rośliny te  nie wyczerpywały 
z niej za nadto potażu.

G r u p a  a z o t o w a .  D r u g i  o d d z i a ł .  Roślinom koni- 
czynnym daje się rzadko m ierzw ę sta jenną; swemi wybornie 
rozwiniętemi korzeniami odbierają one ziemi tam  nawet jeszcze 
m aterye pokarmowe, gdzieby się inne rośliny już wcale nie 
udały. Podczas pierwszego rozwijania się wymagają one karm i 
azotow ej; jeżeli więc ziemia nie jest bogatą w azot, albo się na 
ziemi uboższej pod zasłaniające koniczynę rośliny nie pod- 
mierzwiło mierzwą stajenną, należy na m łodą koniczynę nawieźć 
karm i azotowej, t. j. podmierzwić ją  słabo guanem lub pudretą 
lub też nakropić moczem stajennym. Lucernę zasiewa się 
zwykle z zasłaniającem i ją  roślinami po ziemiopłodach okopo­
wych, i takowa znajduje w ziemi jeszcze dosyć karm i azotowej. 
Gdzie ziemia nie ma w sobie większej ilości kwasu siarkowego 
i wapna, tam  trzeba gatunkom  koniczyny obudwóch m ateryi 
dostarczyć.

G r u p a  p o t a ż o w a .  Rośliny tej grupy wydają znaczne 
ilości substancyi roślinnej, przytem rozwój ich korzeni nie jest 
znaczny; ziemia przeto musi być bogatą w m aterye pokarmowe, 
a te znów muszą się w większych ilościach rozpuszczać. Wielkie 
ilości mierzwy stajennej odpowiadają obudwom wymagalnościom 
(m aterye pokarmowe i humus). Zdaje się jednak, że w gospo­
darstwie, które rzepę i rośliny bulwowe w większej ilości wy­
wozi, mierzwa stajenna nie jest tak  bogatą w potaż i kwas 
fosforowy, jak  tego rośliny tej grupy wymagają, jeżeli dużo 
substancyi roślinnej wydać mają. Ciągła upraw a rzepy 
i roślin bulwowych przy ich znacznem wywożeniu wyczerpuje 
ziemię coraz bardziej z potażu i kwasu fosforowego; sama 
mierzwa stajenna nie wystarcza już wcale, trzeba ją  potażem

i kwasem fosforowym (popiołem drzewnym, resztkam i zaw iera­
jącem i potaż z fabryk cukru, m ąką kościową albo raczej nad- 
fosforanami i t. d.) podsycić. Stosunek ziemiopłodów bulwowych 
(ziemniaków), zdaje się, nie jest całkiem taki, jak i je s t roślin 
rzepowych; jednak byłoby może pożytecznem i przy nich 
mierzwę stajenną przez dodanie jej mierzwy obfitej w potaż 
i kwas fosforowy poprzeć, w żadnym przypadku takowe nie są 
stracone. Nie powinno nam się zdawać, że mierzwa stajenna, 
gdy po niej ziemiopłód jaki wybornie się udaje, wszystkim 
warunkom materyi pokarmowych, jakich dotyczące rośliny wy­
m agają, odpowiada, może bowiem w niej być za mało m ateryi, 
a jednak może ich dostarczyć zapas znajdujący się w ziemi i dla 
tego też nie pokazuje się ów niedostatek w rozwoju roślin upra­
wionych zaraz po pomierzwieniu. W skutek nieznajomości tego 
faktu zrujnował już niejeden uprawiacz rzep swe role. Co się 
tyczy wapna, starać się musimy o to, aby przy roślinach tej 
grupy znajdowało się takowe w obfitej ilości. Tylko na ziemi 
bogatej w humus można śmiało uprawiać bez mierzwy stajennej 
rzepę i rośliny bulwowe; natenczas należy użyć guana z nad- 
fosforanem i mierzwą potażową, lub w azot i kwas fosforowy 
bogatej pudrety z mierzwą potażową.

R z e p a ,  k tó rą  się jako międzyplon zasiewa, nie dostaje 
żadnego podmierzwienia, ale skazaną jest zwykle na pozostałe 
m aterye pokarmowe w ziemi, a pod względem hum usu na 
resztki żniwne. Nie należy jednak jej zaniedbywać, bo przy 
odpowiedniej pieczołowitości przynosi dobre plony. Słabe 
mierzwienie guanem lub częstsze s k r a p i a n i e  moczem stajen­
nym działa wybornie i wynadgradza się. Jeżeli się więc 
z ziemi nie ma wyczerpnąć za nadto potażu i kwasu fosforo­
wego, należy rzepie sianej na ściernisku dodać małej ilości 
tych materyi, przez co nie tylko podniesie się znacznie jej 
wegetacyą, lecz także pozostawi się ziemię w dobrym stanie dla 
roślin następnych, czego bez takiego pomierzwienia dopiąć 
niepodobna.

Topinambury nie potrzebują w ziemi prawie żadnej karm i 
azotow ej; bulwy ich m ają azot zawierającej materyi utworowej 
dostatek, aby n ią  pierwszy rozwój rośliny tak  dalece poprzeć, 
iżby takowa nie tylko z atmosfery, ale także przy parowaniu 
wody więcej karm i azotowej w siebie wciągać zdołała. M ateryi 
mineralnych potrzebują one jednak w większej ilości, i jeżeli 
chcemy obfite osięgnąć żniwa, winniśmy polu pod topinam bury 
dodać potażu i mierzwy kwas fosforowy zawierającej, kwasu 
siarkowego, a ziemi ubogiej w wapno dużo także i tegoż.

G r u p a  f o s f o r a n o w o - a z o t o w a .  P i e r w s z y  o d ­
d z i a ł .  Gdy ziemia ma dosyć wapna, odpowiada roślinom tym 
(roślinom olejnym, kukurudzy) najbardziej mierzwa stajenna. 
Przy bogatych żniwach zdaje się masa kw'asu fosforowego 
znacznego doznawać uszczerbku, i to na niekorzyść następują­
cych roślin. Z korzyścią zatem podda się roślinom tej grupy 
cokolwiek mąki kościowej lub nadfosforanu; gdyby im zaś tego 
nie było koniecznie potrzeba, pomierzwienie to nie jest straco- 
nem i przynosi ren tę  przy następujących ziemiopłodach. 
Przedewszystkiem starać się należy o wapno za pomocą 
mierzwienia niem samem i marglem.

W ziemi bogatej w humus można rośliny te uprawiać 
także z pomyślnym skutkiem  bez mierzwy sta jenne j; trzeba 
jednak potem użyć guana z m ąką kościową, lub korzystniej 
z nadfosforanem i m ałą ilością mierzwy obfitej w potaż. Użycie 
w tym celu samego guana lub mąki kościowej jest rzadko 
korzystnem. Możnaby także użyć w azot i kwas fosforowy 
obfitej pudrety z m ałą ilością popiołu z drzewa lub t. p.

G r u p a  f o s f o r a n o w o - a z o t o w a .  D r u g i  o d d z i a ł .  
(Owoce łupinowe, ta ta rk a  i t. d.). Jeżeli ziemia jest bogatą 
w karm ' azotową, rozwija się łodyga i liść bardzo bujnie, ale 
urabianie się nasienia doznaje z tego powodu przeszkody; dla 
tego świeżej mierzwy stajennej, k tóra  wiele karm i azotowej 
w sobie mieści, używać nie należy. Najlepszą mieszaninę 
materyi pokarmowych znajdują rośliny te w ziemi, której się już 
przez poprzedzające ziemiopłody wielką część karm i azotowej 
odjęło. Najstosowniej jest siać je  dopiero na trzeci raz z kolei 
obrobionej ziemi po silnem wymierzwieniu. Na ziemi nie zbyt 
bogatej udają się rośliny te  po koniczynie bardzo dobrze,



a mianowicie rośliny łupinowe. T atarka  lubi ziemię, k tóra już 
mocny poniosła uszczerbek i może na ziemi bogatej, po drugi 
raz  obrobionej po koniczynie, nastąpić (wraz z łupinowemi jako 
międzyplon użytemi roślinam i); lecz zawsze dobrze je s t pierwszy 
rozwój rośliny m ałą ilością guana podsycić. Jeżeli rośliny 
łupinowe m ają przyjść na miejsce, gdzie ziemia z hum usu i ma- 
teryi pokarmowych roślin je s t bardzo wyczerpniętą, tam trzeba 
ją  będzie słabo pomierzwić mierzwą stajenną, lecz musi się to 
uskutecznić tak  wcześnie, iżby się mierzwa jeszcze przed za­
siewem cokolwiek rozłożyła, i pewna część karm i azotowej przez 
u k  w a s o  r o d  n ie  n ie  mniej rozwój i wzrost roślin podniecała. 
Na ziemi bogatej w humus, ale pod względem m ateryi pokarmo­
wych roślin mocno wysilonej, można za pomocą mierzw 
w kwas fosforowy obfitych i małej ilości mierzwy potażowej 
wyborne osięgnąć żniwa. W apno jest roślinom tym bez­
warunkowo potrzebne, lecz otrzymać je już winny w większej 
ilości przedplony.

Boby znoszą większą ilość karm i azotowej bez szkody; 
dla nich można ziemię świeżo zmierzwić. Ziemię bez­
czynną trzeba nawieźć wielką nawet ilością mierzwy sta- 
jennej, aby na bogate żniwo liczyć można, w skutek czego 
pozostaje w niej po sprzęcie bobów zapas m ateryi pokarmo­
wych i hum usu jeszcze dla dwóch sprzętów ziemiopłodów łupi­
nowych.

Łubin, który znacznie korzenie w lekkiej ziemi piaszczy­
stej rozpościera i za pomocą bogactwa swych liści z powietrza 
i przy parowaniu wody wiele karm i azotowej w siebie wciąga, 
nie potrzebuje żadnego wielkiego zapasu materyi pokarmo­
wych i hum usu ; udaje on się nawet jeszcze na najuboższej ziemi 
piaszczystej.

G r u p a  f o s f o r a n o w a .  Liche rozwinięcie się liści 
roślin tej grupy jest przyczyną, iż większych ilości karm i azoto­
wej z atmosfery przywłaszczać sobie nie mogą, dla tego trzeba 
im z mieszaniny m ateryi pokarmowych znajdującej się w ziemi 
karm i azotowej w niemałej ilości dostarczyć. Jeżeli jednak 
w mieszaninie m ateryi pokarmowych karm ' azotowa jest prze­
ważającą, rozwijają się ich liście i łodyga bujnie, nasienie prze­
ciwnie się nie rozrasta. Słaby rozwój korzeni tych roślin 
wymaga nadto większej ilości rozpuszczonych materyi po­
karmowych ; nie należy ich zatem uprawiać ani w ziemi ubogiej 
w m aterye pokarmowe roślinne, ani też w odznaczającej się 
niedostatkiem  humusu.

Rośliny tej grupy różnią się jednak między sobą pod 
względem zdolności swego żywienia się; owies karm i się naj­
łatwiej i dla tego potrzebuje najmniej' hum usu i m ateryi po­
karmowych; żyto zm niejszą łatwością, lecz zawsze jeszcze 
łatw iej, niż pszenica, orkisz, jęczmień i proso. Najstosowniejszą 
m ieszaninę znajdują cerealie (rośliny zbożowe-kłosowe-słom- 
kowe) tam, gdzie ziemi nader wielką ilość karm i azotowej od­
ję to , zatem w ziemi drugi i trzeci raz obrobionej z kolei po po- 
mierzwieniu i w ziemi pierwszy i drugi raz obrobionej po 
koniczynie, lucernie, esparcecie. Po ziemiopłodach okopowych 
z mocnem p od  m i e r  z wi en  iem  obrotowem może zazwyczaj 
bez powtórzenia mierzwy nastąpić tylko jedna roślina słom kow a; 
po innych zaś przedplonach z mocnem podmierzwieniem obroto­
wem i na ziemi cięższej mogą bardzo dobrze dwie tego rodzaju 
rośliny jedna po drugiej nastąpić. Na ziemi lżejszej je s t przy­
padek ostatni bez podmierzwienia niemoźebnym; na ziemię 
lekką piaszczystą jednak nie należy nigdy celem jej powtórnego 
mierzwienia użyć mierzwy stajennej; gdzie mierzwy tej 
używają, zazwyczaj pod drugi zasiew rośliny słomkowej, 
tam  niezawodnym skutkiem  tego je s t pokładanie się zboża. 
N a ziemi, k tóra  nie je s t ubogą w humus, wystarczy pod drugą 
z kolei roślinę słomkową pomierzwienie n a d  f o s f o r a n e m  
i m ałą ilością mierzwy potażow ej; na ziemi ubogiej w humus 
i gdy klim at dozwala je s t najlepszą mierzwa zielona, k tóra  się 
pomiędzy pierwszy i drugi zasiew roślin skłomkowych wtrąca 
i nadfosforanem, oraz m ałą ilością mierzwy potażowej podsyca. 
W skutek ostatniego postępowania można też po ziemiopłodach 
okopowych rośliny słomkowe dwa razy jednę po drugiej up ra­
wiać. Gdzie jednak przymuszeni jesteśm y użyć mierzwy sta­

jennej, tam  należy ją  nawieźć ile możności jak  najwcześniej, 
ażeby się pędząca siła karm i azotowej osłabiła. Mniej wy­
stawioną na niebezpieczeństwo jest roślina słomkowa przy 
mierzwie stajennej w klimacie zimniejszym i na ziemi ciężkiej 
bezczynnej. Rozpoczynać obrot (płodozmienny) roślinami 
słomkowemi i mierzwić pod nie silniej mierzwą stajenną nie 
je s t pożytecznem ; obok niebezpieczeństwa, iż się zboże po­
kładać a zbiór ziarna lichy być może, często śnieć i tym po­
dobne choroby postępowania tego są skutkiem , szczególnie 
u pszenicy i jęczm ienia; orkisz zaś jest pod obu względami 
mniej na niebezpieczeństwo wystawiony, ale i d la niego radzili­
byśmy mierzwić mocniej świeżą mierzwą stajenną.

W końcu niepodobna mi nie uczynić tej uwagi, że gospo­
darze przy użyciu sztucznej mierzwy, mianowicie, gdzie takowa 
ma zastąpić mierzwę stajenną, często grzeszą. Największa liczba 
gospodarzy sądzi, że mierzwę stajenną, gdy im na niej zbywa, 
inną mierzwą zastąpić może; pominąwszy hum us i karm ' 
azotową, wiele jeszcze np. mierzwieniu m ąką kościową nie do­
staje do tego, aby wszystkim potrzebom rośliny pod względem 
m ateryi pokarmowych odpowiedzieć zdołało, roślina bowiem 
wymaga jeszcze oprócz tego potażu, kwasu siarkowego i t. d. 
Chociażby skutek mierzwienia jednym tylko m ateryałem  
mierzwnym był nawet wybornym, byłoby jednak błędem  chcieć 
twierdzić, że mierzwa ta roślinie w ystarcza; w takim  razie może 
ona być tylko przyczyną, że wszystkie inne m aterye pokarmovve 
w większej ilości przejdą w rośliny, ale ziemia zato stanie się 
w nie uboższą; wynikające ztąd  złe skutki pokazują się zwykle 
dopiero później. Jeżeli za pomocą nadfosforanu odnieśliśmy 
znaczny na rzepisku skutek, u traciła  też ziemia przez sprzęt
0 wiele znaczniejsze ilości p o tażu ; ostatniego zazwyczaj nie 
wynadgradzamy. i jeżeli ziemia nie bardzo jest bogatą w niego, 
doznaje ztąd  złych skutków następująca koniczyna lub inna 
jaka  potażu wymagająca roślina; przypisujemy to potem zwykle 
powietrzu lub innym przyczynom, dla których koniczyna ucier­
piała, a nie pomyślimy o tem, że podstawę tej niepomyślności 
założyliśmy już przed kilku latam i przez niestosowne mierzwie­
nie pod rzepę. Przy każdem mierzwieniu wypada więc uwzględ­
nić należycie pokarmowe potrzeby roślin.

S t a t y k a  r o l n i c z a .
Zaledwo duch umiejętności w darł się w zakres gospodar­

stwa, dała się też zaraz uczuć potrzeba pojmowania stosunków 
zachodzących między mierzwieniem a żniwem, wynalezienia 
pewnych matematycznych wyrażeń na oznaczenie tych stosun­
ków, aby je  pod rachubę podciągać można. Rola otrzymuje — 
mówiono — przez mierzwienie, pastwisko i mechaniczne jej 
obrobienie z atmosfery m ateryał, który jest podstawą pro- 
dukcyi ro ślin ; z każdem żniwem zostaje część tego m ateryału, 
bogactwem ziemi zwanego, gdy tak  dalece je st przemieniony, iż 
na pokarm roślinom służyć może, w substancyą roślin przemie­
nioną i z roli zwiezioną. Zazwyczaj daje się roli dla pewnego 
szeregu, obiegu, obrotu roślin (turnus) mierzwę czyli bogactwo 
n a r a z ;  a gdy bogactwo to jest spożytem, tedy rola nie jest 
zdolna wydać nadgradzającego plonu uprawianych roślin. 
Każda roślina owego szeregu potrzebuje pewnej ilości m ateryału, 
pewnego stopnia bogactwa, aby się dokładnie rozw inąć; dla 
roślin zatem obiegu (obrotu) należy tyle dostarczyć bogactwa, 
ile do ich najdokładniejszego rozwoju potrzeba. Największa 
liczba ról posiada z natury swej bogactwo, t. j. posiada do pro­
dukowania roślin m ateryał, którego im się przez mierzwienie 
obrotowe (turnus) nie dało. Obecność takiego naturalnego 
bogactwa jest najwłaściwszym warunkiem urodzajności roli, t. j. 
bogactwo to naturalne umożebnia wraz z bogactwem danem  
wydawanie obfitych plonów. Jeżeli dane bogactwo potrzebie 
roślin należących do obrotu nie odpowiada, dozna uszczerbku 
naturalne bogactwo przy końcu rzeczonego obrotu i pomniejszy 
się urodzajność roli. Musi zatem pomiędzy danem bogactwem, 
mierzwą, a produkowaną substancyą roślinną zachodzić równo­
waga, jeżeli przy bogatych żniwach ta  sam a urodzajność roli
1 możebność wydawania bogatych plonów m a się utrzymać.

Tak wyobrażali sobie starsi rolnicy stosunki zachodzące 
pomiędzy mierzwieniem a żniwem i dla tego nazwali umie-



ję tność , k tó ra  stosunki te  w pewne wyrazy u jąć  m ia ła : s ta ty k ą  
czyli r ó w n o w a g ą  rolniczą.

O parci na zdaniu , że hum us je s t pokarm em  roślin , roz­
winęli T h ae r i Wulffen system  s ta ty k i rolniczej, k tóry  um ie­
ję tn ą  pow agę dopóty dzierzył, (p rak tyczna bowiem użyteczność 
jego  by ła  ty lko w arunkow ą i bardzo ogran iczoną), dopóki 
L ieb ig  nie w ykazał, że nie hum us, lecz m aterye nieorganiczne 
są  prawdziwym  pokarm em  roślin . Lecz L iebig zw rócił także 
uw agę jeszcze i na to, że stosunki pomiędzy m ierzw ieniem  
a  żniwem , pom iędzy wyczerpnięciem  ziem i z m atery i pokarm o­
wych roślin  przez żniwa a w ynadgrodzeciem  ich przez m ierzw ę 
dosta teczn ie ocenione być winny, aby urodzajność ziemi u trzy ­
mać. Nowego system u s ta ty k i rolniczej na tej nowej pod­
staw ie już  nie staw iano , gdy k ilka prób zlan ia system u T h ae ra  
i W ulffena z nową n au k ą  L iebiga spełzło n a  niczem.

S ta ty k a  rolnicza*) dzieli się stosow nie do n a tu ry  rzeczy 
na dwa oddziały : na s ta ty k ę  ziemi i s ta ty k ę  gospodarczą.

S ta ty k a  ziemi za jm uje się wyjałowieniem  i w ynadgro- 
dzeniem  roli ze względu n a  u trzym anie urodzajności je j w ogól­
ności, jak o  też  m ianow icie ze względu na kolejne następstw o  
ziem iopłodów , i odpow iada sta tyce ro ln ic tw a starszych  gospo­
darzy. M atery a ln ą  podstaw ę sta tyk i ziem i s tanow ią 1) m aterye 
pokarm ow e roślin, 2) m aterye, k tó re  rozpuszczanie się m atery i 
pokarm ow ych roślin uskuteczniają, rozpuszczające czynniki, 
i 3) m aterye , k tó re  ziem i po trzeb n ą  fizyczną w łasność n ad a ją  
i w yjałow ieniu  u legają , — hum us, wapno. Żywiołam i s ta tyk i 
ziemi s ą : m aterya, kosm iczne i te lu rycznepojaw y. w pływ ające na 
rozpuszczanie się m atery i pokarm ow ych roślin  i n a  w yjałow ie­
nie ziemi, dalej wyjałowienie i s tosunki w ynadgrodzenia do wy­

*) Zobacz próbę statyki w mojem dziele: „W yjałowienie i wy- 
nadgrodzenie w rolnictwie,“ które wyjdzie w krótce u Ottona Muller’a 
w Berlinie.

ja łow ien ia pod względem m atery i pokarm ow ych, rozpuszczające 
czynniki i ziem ie stanow iące m aterye. S ta tyk i je s t  rzeczą 
dochodzić, o ile ziemi w ynadgrodzenie dane być m usi, lub  o ile 
się ziem ia sam a przez zw ietrzenie, w łasną  produkcyą (resztk i 
żniw ne) i t. d. do w ynadgrodzenia swego p rzy czy n ia ; je j je s t 
rzeczą czuwać nad  tem , ażeby ziem ia za w szystko, co z niej 
podczas wegetacyi wychodzi, w ynadgrodzoną zosta ła  d la  u trzy ­
m ania  sw ej u ro d za jn o śc i; je j je s t rzeczą kontrolow ać w yczerpa­
nie podczas w egetacyi każdego zosobna do obro tu  należącego 
ziem iopłodu, celem zaradzen ia , iżby każdy ziem iopłód znajdo­
wał to, czego po trzebu je w ziem i; przez to dopiero zyskujem y 
ja sn e  w yobrażenie o następstw ie  ziem iopłodów i możemy 
z w iększą pewnością uskutecznić w niem sprostow ania lub też 
zaprow adzić naw et zm iany ; słowem, s ta ty k a  ziemi podaje 
czynnem u gospodarzow i, jeżeli się chce zajm ow ać często piórem , 
najrozm aitsze korzyści.

S ta ty k a  gospodarcza zajm uje się przeciw nie w ytrw a­
łością urodzajuości całego gospodarstw a, stosunkam i zachodzą- 
cemi pom iędzy wywózką a zw ózką; ona prócz tego tra k tu je
0 źród łach , z k tórych  gospodarz w ynadgrodzenie za wywiezione 
m aterye czerpie, i o w arunkach , pod jak iem i ź ró d e ł tych używać 
m u w olno; lecz dalej jeszcze do niej także należy w ykład o spo­
sobach u trzy m an ia  tych źródeł, o ile takow e są ua tu ra lnem i,
1 o najstosow uiejszem  ich zużytkow aniu. W ażnym  zaś oddzia­
łem  sta tyk i gospodarczej je s t obrachow anie m ierzwy, ponie­
waż ono ty lko um ożebnia zastosow anie s ta ty k i ziemi.

Zapuszczenie się w dalszy w ykład o rachub ie statycznej 
odw iodłoby nas tu ta j za d a lek o ; przecież to, cośmy zwyż wy­
łożyli, dostatecznem  będzie dla czytelnika, aby za  pom ocą na­
stępujących  tablic p o tra fił z ła tw ością w ykonać statyczny 
obrachunek  w yczerpnięcia i w ynadgrodzenia pod względem 
m ineralnych  m ateryi.

I lo ść  azotu i mineralnych materyi roślin  uprawianych.
W  jednym  cen tnarze  cłowym mieści się fu n tó w :
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zob. rzepak  
zob. tu rn ip s  

wyschłej 12,0 1,23 1,24 0,50 0,05 0.33 0,35 037
ii 12,0 1.40 0,16 0,13 0,16 0,72 0,08 _

88,0 ? 0,45 0,06 0,03 0,10 0.05 0,02
wyschłych 14.0 3,60 0,92 0,12 0,15 0,65 0,34 0,04

12,0 2,00 1,02 2,36 0,45 0,50 0,47 0,40
w ziemi ubogiej w wapno 80,0 0,75 0,41 0,32 0,07 0,12 0,10 0,05

11 14,0 3,23 1,76 1,26 0,28 0,52 0,43 0,22
w ziem i bogatej w wapno 80,0 0,75 0,17 0,47 0,10 0,10 0,10 0,16

11 14,0 3,23 0,72 2,04 0,41 0,45 0,43 0,69
11 82,5 0,35 0,42 0,12 0,03 0,12 0,12 0,05
11 80,0 0,50 0,39 0,12 0,06 0 09 0,12 0,31
•1

wyschłem
80,0 0,40 0,56 0,12 0,05 0,21 0,14 0,26
13,8 1,73 0,52 0,07 0,18 0,82 0,14 0,70

11 12,0 0,44 0,63 0,34 0,15 0,28 0,53 3,13
11 13,0 1,70 0,48 0,14 0,22 0,73 0,25 1,60
11 12,0 0,33 1,00 0,38 0.19 0,19 0,60 20,0
11 12,0 ? 0,64 1,44 0.31 0,58 0,25 0,31
'1 — — 0,37 0,03 0,30 0,66 0,10 2,32
11 — — 0,62 0,57 0.37 0,77 0,10 2,16
11 10,0 2,68 2,49 1,58 0,44 1,34 0,50 2,00

zob. koniczynę — — — — -- -- --
— 75,0 0,50 0,45 0,02 0,04 0,14 0,08 0,03

w ziemi ubogiej w wapno 80,0 0,50 0,50 0.35 0,10 0,13 0.12 0,02
11 14,0 2,30 2,15 1,50 0,43 0,56 0,52 0,09

w ziem i bogatej w wapno 80,0 0.50 0,30 0,50 0.16 0,13 0,12 0,02
•i

w yschłem
14,0 2,30 1,29 2,15 0,69 0,56 0,52 0,10
12,0 5,20 1,46 0,20 0,48 1,36 0,28

zob. czerw oną — — — — — — _
wyschłem 12,5 4,69 1,23 0,25 0,40 1,20 0,17

Rzepiu la tow ego.........................
Rzepy śc iern iskow ej................
T a ta rk i, w słom ie.......................

„ w n a s ie n iu .................. .
K orzen ia c y k o ry i .......................
G rochu, w z ia rn ac h ....................

„  w grochow inach ..........
E sparcety  zielonej.......................

„  jak o  siano ..................
„  z ie lone j.......................
„  jak o  siano .................

Owsa zielonego na p a s z ę ........
K ukurudzy  zielonej na paszę.
Ż y ta  zielonego na paszę ...........
Jęczm ienia, w nasien iu .............

„ w słom ie.................
Owsa, w z ia rn ie ............................

„  w słom ie..........................
K onopi, w całej ro ś l in ie ..........
P rosa , w z ia rn ie ..........................

„ w słom ie.............................
Chm ielu, w kw iciu........................
K oniczyny in k a rn a tk i................
Z iem niaków , bulw .........................
Koniczyny czerwonej, św ieżej..

„ jako  s ia n o ...................
„ św ieżej..........................
„ jako  s ia n o ...................
„ w n a s ie n iu ...............
„ b ia łe j .............................

w n a s ie n iu ................



W  jednym  centnarze cłowytn

5
mieści się funtów:

>>nao
£ Az

ot
u.

Po
ta

żu
.

W
ap

na
.

KOafcC8
S Kw

asu
 

fo
sfo

­
ro

we
go

Kw
as

u
sia

rk
ow

eg
o.

Kw
as

u
kr

ze
m

ow
eg

o

92,0 0,22 0,31 0,09 0,03 0,12 0,10 —

90.0 0,26 0,36 0.58 0.08 0,40 0,10 0,05
87,0 0.44 0,35 0,10 0,02 0,13 0,11 0,01
87,0 0,38 0,37 0,85 0,10 0.26 0.29 0,27
13,0 3,60 0,86 0,25 0,43 0,95 0,30 0,04
14,0 ? 1,00 0,45 0,22 0,31 0,15 0,10
14,0 4,00 0,78 0,14 0,06 0.81 0,23 0,03
12,0 2,00 0,34 1.64 0,10 0,38 0,45 0,55
79,0 0,78 0,43 0,61 0 07 0,14 0.22 0,02
12,5 3,32 1,83 2,59 0,30 0,60 0,92 0,09
79,0 0,80 0,24 0,98 0,08 0,13 0,22 0,07
12,5 3,40 1,00 4 09 0,33 0,54 0,92 0,29
14.0 1,55 0,37 0,01 0,18 0,70 0,15 0,02
14,0 ? 1,66 0,50 0,26 0,38 0.50 1,32
89,0 0.20 0,21 0,07 0,03 0,08 0,03 0.02
82,0 0,70 0,38 0,70 0,18 0,18 0,34 0,06
10,0 ? 0,73 1,89 0,51 1,66 0.10 0,18
14,0 4.00 1,12 0,15 0,20 1,30 0,71 0,01
12,0 2,60 1,70 1.30 0,36 0.38 0,60 0,40
10,0 3,60 0,82 0,53 0,44 1,72 2,00 —

14,0 0,50 1.01 1,26 0,21 0,17 0,60 0,16
14,0 1,85 0,52 0,05 o;so .084 0,14 0,03
12,0 0,60 0,60 0,36 0,12 0,30 0,22 2,70

10.0 3,76 0,79 0,53 0.48 1,52 2,10 ---
14,0 0,50 1.00 1,26 0,21 0,17 0,60 0.16
89,0 0,15 0,37 0,04 0,04 0,08 0,05 0,05
82,0 0,28 0,33 0,04 0,05 0,10 0,06 0,05

80,0 0 40 0,47 0,26 0,14 0,18 0,14 0,02
14,0 1,72 2.02 1,12 0,60 0,77 0,60 0,09
75,0 0,51 0,54 0,45 0,13 0,18 0,21 0,77
79,0 0,55 0,65 0,57 0,19 0,23 0,27 0,90
80,0 0,66 0,73 0,72 0,17 0.25 0,35 1,26
89,0 0,33 0,41 0,20 0.02 0,14 0,05 0,79
90,0 0,12 0.24 0,08 0,04 0,06 0,06 0,05
_ 2,96 3,50 9,90 2,00 0,75 0,60 0,20
-- _ 2,50 9,20 2,80 0,38 0,93 —
-- _ 5.90 5,20 1,65 0,35 0,63 —

89,0 0,40 0,27 0,12 0,24 0,20 0,25 0,07
90 0 0,20 0,59 0,25 0,10 0,21 0,28 0,06
89,0 0,32 0,41 0 20 0,02 0,14 0,05 0,79
90,0 0,12 0,24 0,08 0,04 0,07 0,06 0,05

14,0 2.00 0,54 0,05 0,23 0,90 0,14 0,04
12,0 0,40 0,45 0,43 0,23 0,26 0,45 3,50
14,0 4,30 0,73 011 0,20 0,91 0,30 0,02
12,0 2,00 1.71 1,85 0,21 0,27 0,45 2,00
80,0 0,40 0,50 0,22 0,05 0,14 0,12 0,11
80,0 0,30 0,12 0,77 0,05 0,08 0,12 0,03
14,0 1,15 0.50 3,32 0,22 0,34 0,52 0,14

Kapusty, w główce.....................................
„ w liściach wierzchnich .............

Kalarepy, w główce.....................................
„ w liściach...................................

Lnu, w nasien iu ...........................................
„  w łodygach .........................................

Soczewicy, w z ia rn ach ...............................
„  w łodygach................................

Lucerny zielonej.........................................
„ jako siano .....................................
„ zielonej.........................................
„ jako siano......................................

Kukurudzy, w z iarn ie ................................
„ w łodygach .............................

Marchwi, w korzeniach..............................
„ w liściu.........................................

Maku, w nasien iu ........................................
Bobu, w z ia rn ach ........................................

„ w łodygach .....................................
Rzepiu, w nasieniu......................................

„ w słomie i s trączk ach .................
Żyta, w z ia rn ie ............................................

„ w słomie..............................................
B rukw i............................................................
Rzepaku, w nasieniu...................................

„ w słom ie............... ........................
Ćwikły na p a sz ę .........................................
Buraków cukrowych...................................
Rzepy czyli brukwi szwedzkiej (rutabagi)
Koniczyny szkarłatow ej............................
Sporku świeżego.........................................

„ jako s ia n o ......................................
Mierzwy stajennej*)...................................

Rzepy ścierniskowej, w liściu ..................
„ „ „ w korzen iu ............

Tabaki, w całej roślinie.............................
„ w liściu wyschłem........................

Turnipsu, w liściu........................................
„ w k o rzen iu ................... :...........
„ w liściu.........................................
„ w k o rz e n iu .................................

Rzepy .............................................................
Pszenicy, w z ia rn ie .....................................

„ w s ło m ie ......................................
W iki, w z iarnkach ......................................

„ w s ło m ie .............................................
W iki na paszę zielonej..............................
Przelotu (anthyll. vulneraria) świeżego,

„ jako s ia n o ...................................
Buraków cukrowych...................................

zielonej
11

91

wyschłem
91

91

9*
w ziemi ubogiej w wapno 

11 
19 
11

wyschłem
11

wyschłem

zob. turnips 
wyschłem

zob. kalarepę 
zob. koniczynę czerwoną

8 —14 dni starej 
kruchej 
tłustej

wyschłej 
w ziemi ubogiej w wapno 
w ziemi ubogiej w wapno 
po mocnem mierzwieniu

99
po slabem mierzwieniu

19
zob. turnips 

wyschłem

zob. ćwikłę

*) Dla gospodarstw, mających mierzwę stajenną i spasających wiele rzepy, gdzie mało tejże, lub roślin bulwowych używa się na paszę ilość
potażu jest niższa, przy mierzwie kruchej około 0,48-0,50. Liczby ściągają się na mieszaninę mierzwy końskiej, bydlęcej i trzoay cniewnej.

-------------------- .—— L l_Jt g     —
O m ierzwie, uważanej ze stanowiska

praktycznego.
Celem każdego gospodarza, mówi p. Ferd. Goebell,

jest, zyskiwać trw ale z gospodarstwa jak  największy o ile
tylko być może dochód czysty, czyli, innemi słowy, odnosić 
z swego zakładowego i obrotowego kapitału  tak  wielki, jak  
tylko być może, procent, t. j., jak  się nasz chłopek wyraża:
„zbijać pieniądze.41 W szystkie jego usiłowania zm ierzają ku

temu głównemu celowi. Tak gospodarz —racyonalista, jak  prosty 
praktyk wie o tem, lecz ja k  ostatni je s t rzadko kiedy zdolnym 
puścić się ku temu właściwą drogą i sądzi tylko w swem rze- 
mieślniczo prowadzonem gospodarstwie znaleźć zbawienie, tak  
i umiejętnie ukształcony gospodarz b łąka się częstokroć po 
manowcach już to dla tego, że mu pod tym lub owym względem 
zbywa nieco na własnem doświadczeniu, już też, że tak zwanym 
pomocniczym naukom gospodarczym bardzo wiele jeszcze nie



dostaje , co się dopiero przez p rak tykę  rac jonalną , wyrobić 
będzie m usiało .

W  żadnym  zawodzie nie p rzedstaw ia ją  podstaw y n a tu ra ln e  
w iększej rozm aitości, ja k  w gospodarsk im ; ziem ia, k lim at, poło­
żenie jeograficzne. ludność, s tosunk i kom unikacyjne i handlow e 
i  t. d. są  tu  w arunkam i sposobu prow adzenia gospodarstw a 
w najobszerniejszem  znaczeniu  tego w yrazu, i d la  tego byłby 
w wielkim  błędzie, ktoby dla rolników , choćby też tylko obwodu 
m iernej wielkości, chciał skreślać szczegółowe praw id ła . N ie­
zaprzeczonym  je s t faktem , że często rzeka, znaczny obszar boru, 
szereg  wyżyn (n ie  mówiąc o górach) każdej stron ie  w ten  spo­
sób oddzielonej k ra iny  nada je  szczególną cechę ro ln ictw a, nie­
kiedy ta k  różną, iżby się na pierwszy rz u t oka wydawać mogło, 
że pom iędzy niem i leży k ilka  se t m il obszaru. Lecz w j e d n e j 
r z e c z y  zb iegają się wszystkie różnice n a tu ra ln y ch  podstaw  
ro ln ic tw a, t. j . w konieczności u trzym ania , czasam i też w po­
w iększeniu rodzajności ziem i, a rzeczą tą  je s t  u rab ian ie  po­
trzeb n ej do tego m ierzwy. Bez dostatecznego produkow ania 
m ierzw y nie da się nigdy cel na w stępie oznaczony osięgnąć. 
B ardzo  m ało  tylko, szczególnie błogosław ionych okolic N iem iec 
stanow i w tej m ierze w yjątek.

Że m ierzw a sta jen n a  dla ro ln ictw a je s t niezbędnym , 
a  w szystkie sztuczne p rep a ra ty  m ierzwy, nie mniej m aterye 
m ierzw ne z za m orza s łu ż ą  bez w yjątku tylko jako  środki po­
m ocnicze p rzy  m ierzw ie stajennej, n a  to zgadza się zapew ne 
w iększa liczba naszych racyonaluych gospodarzy.

W idzim y też więc, że gospodarze wszystkich k las s ta ra ją  
się usiln ie o pom nożenie m ierzwy, choć usiłow anie to  nie zaw sze 
pom yślny m a skutek , w bardzo m ałej bowiem liczbie gospo­
d ars tw  oddaje się polu napow rót to, co m u się przez zbyt wy­
czerpu jące żniwa odebrało , a ponieważ to  uznano czyli p rzy n a j­
m niej poczuto, p rze to  też sk a rg a  na b rak  mierzwy by ła  bardzo 
rozpow szechnioną i te raz  jeszcze, chociaż ju ż  w m niejszym  za­
k resie , słyszeć się daje. Za naszych czasów przybyła w pomoc 
n a u k a  i handel pow szechny gospodarzom , k tórym  na m ierzw ie 
z b y w a ;k o m u  zasoby pieniężne w ystarczają i k to  posiada um ie­
ję tn o ść  gospodarza tego rodzaju , iż korzyści używ ania sztucznych 
lub  zam orsk ich  środków  m ierzw ienia uznaje, ten  kupu je  ta k ą  
m ierzw ę posiłkow ą i s ta ra  się tym  sposobem za swoje lub swoich 
poprzedników  grzechy odpowiedzieć. Lecz liczba tych, k tórzy 
owe m ateryalne i umysłowe środk i posiadają, je s t  w stosunku 
do ogólnej liczby gospodarzy wciąż jeszcze m ała, zkąd pochodzi, 
że je rem iady  nad  n iedosta tk iem  mierzwy wciąż jeszcze aż nadto 
słyszeć się dają.

N arzuca się więc p y tan ie : czy by się nie powinno p roduko­
w anie m ierzw y bez w ydaw ania pieniędzy na zagran iczną 
m ierzw ę pom ocniczą wprowadzić we właściwy stosunek  do 
upraw y  ziem iopłodów  rolniczych? P y tan ie  to  zam ierzyliśm y 
wyświecić przykładam i wziętemi z rzeczyw istości i przytem  mieć 
n a  oku nie ty lko dobre, ale także i złe gospodarstw a, wielkie, 
śred n ie  i m ałe.

W iadom o je s t, że gospodarz, k tó rego  prow adzenie gospo­
d ars tw a  od daw ien daw na na właściwych spoczywa podstaw ach, 
t. j. gdzie cały sto sunek  upraw y ziem iopłodów je s t n a tu ra ln e j 
w łasności i zdolności rodzenia ziem i odpowiednim , zatem  całkiem  
w łaściw ym ; gdzie upraw a roślin  ziarnow ych i pastew nych je s t 
dobrze odm ierzona; gdzie zarazem  podwyższenie plonu łą k  
p rzez  sztuczne zakłady lub też tylko zw ykłą upraw ę i m ierzw ie­
n ie nie pozostało bez uw zględnienia; gdzie nadto  odpowiednio 
obchodzono się z m ierzw ą w oborach, na gnojow iskach i polu, 
szczególnie s ta ra n n ie  używano g n o jó w k i; gdzie się nakoniec 
p rzygotow aniem  ja k  najsku teczniejszej mierzwy kompostowej 
za ję to , wiadomo je s t, pow tarzam , że gospodarz przy takiem  
gospodarow aniu  nigdy b rak u  m ierzwy nie doznaje, przypuściwszy, 
że swej roli nad m iarę nie wysila. Z drugiej strony  nie m asz 
sm utniejszego o b raz u , ja k  obraz  gospodarstw a ubogiego 
w m ierzw ę, gdzie nie tylko pola i łąk i w stan ie  jałow ym  się 
z n a jd u ją , ale także obory z chudem  bydłem  i sk łady  paszy do 
połow y próżne sm utno w yglądają. W łości w ta k  nędznym  
s ta n ie  nie są wcale rzadk iem i w wschodniej części N iem iec; 
skoro  się ty lko b rak  mierzwy raz  rozpoczął, nad e r trudno  potem  
z powodu, że środek  zaradzczy w kap ita le , in te ligencyi i czasie 
spoczywa, tej ja k  rak  toczącej ran ie  sku teczn ie zapobiedz,

a zw ykłem  następstw em  tego je s t, że gospodarz po d ługoletn im  
ucisku  podupada, jsź li go jeszcze sp rzedaż jego  w sam ym  zaro ­
dzie życia osłabionego dobra  nie w yratu je . Z tąd  pochodzi, że 
się w owych stronach  ta k  wiele na sprzedaż podanych dóbr zn a j­
duje, k tórych  nabywcy, jeżeli ich przy znacznych środkach  
pieniężnych nie obejm ują, po większej części ju ż  po k ilku  la tach  
rozszerza jącej się weiąż chorobie, n iedosta tkow i m ierzwy, u legają.

I le  to  ju ż  książek  naukow ych gospodarczych i pism  nie 
podało  od daw na najobszern iejszych  p raw ide ł i sposobów 
pom nażania mierzwy w oborach i na podw órzu, jako  też tra k to ­
w ania i p ielęgnow ania takowej, a  ja k  m ało tO' w yw arło wpływu 
na w ielką liczbę gospodarzy niem ieckich! Zapew ne do osobli­
wych zjaw isk w świeeie gospodarczym  należy,, że podczas kiedv 
z wielu stron  słyszym y w ołania: „m nie niczego nie brakn ie , 
ty lko m ierzw y11, chociaż każdem u gospodarzow i, w ielkiem u 
posiedzicielowi, ja k  w łościaninowi wiadomo,, że gospodarstw o 
jego bez dostatecznego produkow ania m ierzw y ostać się nie 
może, bardzo m ała  ty lko ich liczba ręk ę  do dzieła p rzyk łada, 
aby z całej siły n iedostatkow i tem u zaradzić. Możebyśmy 
ściągnęli na siebie podejrzen ie , że mam y chęć ganić, 
gdybyśm y się w bliższe objaśnienie owego zjaw iska zapuścić 
ch c ie li; dla tego ograniczam y się na przy toczeniu  dotyczących 
faktów , jak ie  we w schodnich prow incyach państw a prusk iego  
każdy i każdego czasu widzieć może.

Że do pom nażania masy m ierzw ne] przedew szystkiem  
należy pasza bydlęca i dosta teczna ilość bydła, je s t  rzeczą 
znaną. S tan  tuszy bydła użytkowego i pociągowego często 
jeszcze wcale nie je s t  pocieszający, co z tąd  przedew szys­
tk iem  pochodzi, że panuje m niem anie, iż up raw a zboża 
i roślin  olejnych więcej przynosi do kieszeni, niż upraw a 
roślin  pastew nych i od tego zależny użytek  z bydła. P rz y  
usiłow aniu, aby sobie znaczny dochód pieniężny zabezpie­
czyć, zapom ina się nieszczęściem często podciągnąć kw estyą 
m ierzwy pod rachubę. D la tego też up raw ia  się więcej roślin  
ziarnow ych, aniżeli tego produkeya m ierzw y w łasnego  
gospodarstw a w edług zasad  rozum owych dozwala. P rzy tem  
spuszczam y się za często na błogosław ieństw o niebios, k tó re  nas 
dobrym  sprzętem  słomy, obfitością siana z łą k  i innej paszy 
traw n e j obdarzają , a jeżeli nas potem  jed n ak  błogosław ieństw o 
to zawiedzie, pocieszam y się z ła tw ością tą  nadzieją, że za pew ną 
część pieniędzy zebranych  za sp rzedane ziem iopłody olejne, 
zboże, nasien ie koniczynne i inne z ia rna  pew ną ilość m ąki 
kościowej, nadfosfatów  lub g u an a  zakupić i przez to  pola poprzeć 
będzie m ożna. B ardzo  zwyczajuem  je s t postępow anie, że się 
p rzytem  na najm niejszem  ograniczam y, bo czynić wydatlu 
pieniężne je s t  najw iększej ilości gospodarzy n ad e r tru d n o , skoro 
tylko za owe p roduk ty  ziemi zebrane p ieniądze zna jdu ją  się już  
w ich kieszeni. T ak  się m ają rzeczy isto tn ie, i z tąd  też to" po­
chodzi, że w łasna produkeya m ierzwy coraz bardziej się zm niej­
sza, aż wreszcie rychlej czy później rzeczyw isty zachodzi niedo­
sta tek  m ierzwy, a w sk u tek  tego „ro la  wcale nic wydawać nie 
chce“ lub przynajm niej ju ż  wcale nie tyle, ile przy  znajdu jącej 
się jeszcze do tąd  sile m ierzw nej w ziem i w ydawała. Tacy 
rolnicy zapom nieli w łaśnie przy swym ograniczonym  sposobie 
rachow ania o tem , że pola swego bardziej, ja k  tego m ierzw a, 
k tó rą  urobić m ożna, dozwala, wysilać nie należy, bez odniesienia 
za tak ie  przeciw ne tem u  postępow anie surow ej i d ługo trw ałe j 
kary.

Że się tak  najlepsze łą k i, ja k  o rn a  ziem ia, choć w przy- 
dłuższym  nieco przeciągu czasu, w ysilają, tego się zawsze jeszcze 
dosta teczn ie nie uw zględnia, m ianowicie tam  nie, gdzie stosunek  
rozległości łą k  do rozległości ro li je s t pomyślny. Z pom niejsza­
niem  się stopniowem  szlagu siana pom niejsza się też  n a tu ra l­
nie pasza, a z tą  i m ierzwa, i gdy pole i łą k a  razem  swych 
u s łu g  odmówią, w tedy nie dziw, że się z czasem  produkcyą 
m ierzwy do nader nizkiego rozm iaru  sprow adzi, i n as tęp n ie  się 
też produkeya ziem i mim o wszelkich innych pom yślnych 
okoliczności zniży. N ie dla tego, ażeby łąkom  mimo tego 
w każdym  raz ie  n iew ystarczającą m ierzw ę sta jenną  daw ać, nie, 
n a  orzeźwienie łą k  je s t zaw sze korzystn ie m ierzwy kom postowej 
i popiołu użyć. W  zachodzących p rzypadkach  dobrze się ju ż  
przysłuży  nawóz z odpow iedniego g a tu n k u  ziem i, w yniszczenie 
m chu bronam i lub p rzyoran ie  golizn w raz z nasien iem  dobrych



traw. Ale czyż upraw a łąk doznaje choćby tylko w podany 
prosty i mało kosztowny sposób uwzględnienia? Udajmy 
się do wschodnich prowincyi państwa pruskiego (wyjmując 
zawsze prowincyą saską), a znajdziemy, że tam pod tym wzglę­
dem jeszcze bardzo wiele w złym stanie się znajduje.

Każde gospodarstwo, choćby najmniejsze, posiada ma- 
teryały, jak  wykopowiny z rowów, szlam, gruz, mierzwę trzody 
chlewnej i drobiu, popiół z drzewa, torfu, węgla brunatnego lub 
kamiennego, gnojówkę, odchody ludzkie i t. d., z których sku­
teczną mierzwę kompostową przysposobić można. Są włości, 
k tóre posiedziciele ich przez to, że się przyspasabianiem takiej 
mierzwy szczerze i pilnie zajmowali, do wysokiego stopnia 
urodzajności przyprowadzili, i to tylko przy użyciu własnych sił 
pociągowych i ręcznych bez znacznych wydatków pieniężnych. 
Lecz znajduje się jeszcze aż nadto wielu gospodarzy, którzy się 
urabianiem  mierzwy kompostowej wcale nie zajmują, lub przy­
najmniej mierzwie tego rodzaju, której wpływ na role i łąki 
pomyślny, jeżeli tylko mieszaninę zwyż wspomnianych m aterya- 
łów z świadomością rzeczy i starannością uskuteczniono, od 
dawien dawna uznany został, przynależnej wartości z przyczyn 
nam niejasnych nie przyznają.

Co się następnie tyczy traktow ania mierzwy w stajniach 
i podwórzach, to pod tym względem gnojowiska na wielu 
podwórzach gospodarskich i urządzenia do odprowadzenia 
moczu w chlewach smutny przedstawiają obraz. Doły do 
mierzwy zdają się być porobione w tym celu, ażeby się w nich 
woda deszczowa zewsząd zbierała, i aby się w nich mierzwa ile 
możności wyługiwała. Podczas długo-trwałej posuchy zaledwo 
się uważa za rzecz potrzebną, aby zwilżać moczem, lub w braku 
tegoż wodą, rzadko kiedy na powierzchni gnojowiska równo 
rozrzuconą mierzwę stajenną. Gdzie zbiorniki kiedyś u rzą­
dzone były, tam się takowe prawie pozawalały, i o odprowadza­
niu do nich moczu ze stajen albo się już wcale nie myśli, albo, 
gdzie kanały lub rynny w tym celu istnieją, takowe po większej 
części wystarczają tak  dalece, iź nikt się o ich należytą naprawę, 
czyszczenie i porządny odpływ nie troszczy. Skutkiem ostatniej 
niedogodności zda-rza się dosyć często, że chlewy, zwłaszcza pod­
czas karm ienia płynną lub zieloną paszą, są rzadką mierzwą na 
stopę wysoko okryte, w której się bydło, gdy mu się nie pod­
ściela dostatnio, w niebezpieczeństwie zgnicia znajduje. I  cóż 
dziwnego, że wśród takich okoliczności nie tylko ilość, ale także 
jakość mierzwy stajennej znacznie się zmniejsza! Słusznie 
przyjąć można, że w skutek tak  strasznego niedbalstwa połowa 
mierzwy ginie. Jasną je s t rzeczą, że w takich gospodarstwach 
niedostatek mierzwy być musi.

Kto sądzi, że to, cośmy powiedzieli, w nadto rażących 
przedstawiliśmy kolorach, lub że taki nieporządek w rzadkich 
tylko przytrafia się przypadkach, ten niech sobie da czas i do­
chodzi własnemi oczami w rozmaitych częściach Niemiec sto­
krotnych stwierdzeń tego, co się powiedziało, ale niech się 
tylko nie ogranicza na oglądaniu gospodarstw wzorowych, bo 
z tych nigdy sobie wyobrażenia o ogólnych stosunkach gospo­
darskich wyrobić nie może.

Prawda, żeśmy gorsze gospodarstwa większe i z niemi 
w jednej linii stojące gospodarstwa chłopskie z przestarzałem i 
zwyczajami mieli na oku, ale wiemy i to bardzo dobrze, że jest 
wiele dużych i małych włości, gdzie się ważność produkcyi 
mierzwy w zupełności ocenia. Jesteśmy więc tego powtórnie 
publicznie wyrzeczonego zdania, że wiecznie śpiewane hymny 
pochwalne na postępy w rolnictwie, mianowicie w gospodarczej 
praktyce, są tylko powodem do zamącenia sądów o stosunkach 
rolniczych, o ile słusznie pisma pochwalne m ają swe źródło 
w małej tylko stosunkowo liczbie gospodarstw  normalnych, 
które się w nadmienionych okolicach li, jak  oazy na puszczy 
wynurzają. Sądzimy, że działamy zupełnie w interesie gospo­
darczego zawodu, wytykając bezwzględnie i zgodnie z prawdą 
tak  często zachodzące wrzody toczącego raka  ociężałości, 
bowiem trudno w inny sposób zaradzić, i niezaprzeczoną jest 
prawdą, że komu się ócz nie otworzy, ten i na własne złe pozo­
stanie ślepym.

Choroby, podobne do zgorzellzny śle­
dziony, u bydła rogatego spożyciem 
rośliny „Przytulii prawdziwej66 spowodo­

wane.
Jakże często, tak  pomiędzy ludźmi, jak  i bydłem powstaje 

choroba zaraźliwa, w małych odstępach czasu się powtarzająca, 
i żądająca tysiąca ofiar, a jednak przyczyny nagłej a powszech­
nej śmiertelności zwykle dociec się nie udaje. To szukamy jej 
w powietrzu, to w pokarmie, to w pomieszkaniach, a odnośnie 
stajniach, nareszcie w trujących żyjątkach, rzadko wszakże 
zyskujemy jakąbądź pewność; zaraza mija, a z nią porzucamy 
lub porzucić brakiem jej śladów jesteśm y zniewoleni poszukiwa­
nia jej początku. To też odkrycie każde tajemniczego źródła 
choroby o tyle pożyteczniejszem, a bardziej je s t pouczającem,
0 ile nam podaje sposobność do zapobieżenia złemu w sam raz 
przedsięwziętemi środkami.

Na tegorocznem walnem zgromadzeniu Stowarzyszenia 
Rolniczego dla P rus Nadreńskich w Akwisgranie, w wydziale 
dla chowu bydła poruszono kwestyą tern żywiej obchodzącą 
każdego rolnika, że dotyczy: 1) bardzo ważnego przyczynku do 
chowu bydła, 2) przyczynia się do wyjaśnienia choć częścio­
wego tylko znanej w swych skutkach gwałtownych choroby, 
3) wskazuje zarazem środki zaradcze, gdyby podobne przyczyny 
tęż chorobę gdziekolwiek wywołać miały.

Na hubie, położonej w pobliżu Akwisgranu, u gospodarza, 
znanego ze skrzętności i zdatności w swym zawodzie, w dwóch 
latach dzierżawy dwie najpiękniejsze krowy padły, wedle zdania 
przywołanego weterynarza, na chorobę podobną do zgorzelizny 
śledziony. W następnem lecie temuż samemu dzierżawcy znowu 
dwie czy trzy sztuki uległy chorobie teżsame mającej sympto- 
m ata; dziś jeszcze napozór zdrowe z pastwiska wracały, 
a w przeciągu kilku godzin lub dwóch dni najwięcej padły 
ofiarą wewnętrznego zapalenia. W następnych czterech latach 
złe powtarzało się w coraz to większych rozm iarach, tak, że 
w sześciu latach 18 sztuk, 16 pięknych krów i 2 woły u trac ił 
ów dzierżawca na tężsam ą chorobę i w skutek tego mimo swej 
chęci m usiał prawie opuścić korzystną zresztą dzierżawę. S tratę  
sam ą zwiększała naturalnie ta  okoliczność, że mięsa chorych 
zwierząt użyć nie można było, choć najpiękniej wyglądało, gdy 
policya uznała chorobę za zgorzeliznę śledziony, zatem za 
chorobę epizootyczną; zwierzęta więc padłe natychm iast za­
kopać musiano. I  rzeczywiście zdawało się, że cały inwentarz 
wspomnianego gospodarstwa wewnętrznie był dotknięty ową 
chorobą, za czem przemawiał szczególnie następujący wypadek. 
Rzeźnik pewien kupił był z obory owego dzierżawcy piękną, 
napozór zupełnie zdrową krowę, zaraz wszakże po jej zabiciu 
przywołał sprzedawcę, aby się tenże przekonał o jej wewnętrz­
nym stanie. W szystkie trzewy, szczególnie cienkie kiszki, śle­
dziona i w ątroba zupełnie były nabrzmiałe, krwią przesycone, 
a tłuszcz w znacznej ilości zsiadły, mięso z wejrzenia było cho­
robliwe i gęste miało pęcherze. Sprzedaż naturalnie cofnięto;
1 tu  więc piękne bydlę wkrótce byłoby uległo zgorzeliznie.

Do zupełnego wszakże przygnębienia ciężko dotkniętego 
dzierżawcy potrzeba było jeszcze, że mleko krów jego tylko do 
połowy czerwca było słodkiem i osadzało śmietanę, później 
zupełnie nie można było go użyć, nie dawało ono bowiem albo 
wcale żadnej, albo obmierzło-brudną śmietanę, k tó ra  w żaden 
sposób m asła wydać nie chciała, a k tórą  nareszcie wylać trzeba 
było, masło zaś na własną potrzebę kupować. Nie dość na tem, 
ale jedno z najmłodszych dzieci, bliźniąt, dla szczędzenia sił 
m atki karm ione mlekiem krowiem, paść miało ofiarą, podczas 
gdy drugie, które więcej mleka matczynego ssało, ledwie u trzy ­
mano przy życiu, lecz i ono długo na różne wyrzuty chorowało. 
Biedni ludzie naostatek wszystko mleko wylewać musieli, bo 
nawet świniom obawiali się go dawać.

Radził się dzierżawca różnych publicznych i tajnych 
weterynarzy, nigdzie wszakże nie znalazł skutecznej pomocy, aż 
mu ktoś zwrócił uwagę na różne rośliny na pastwisku jego się 
znajdujące, szczególnie na pietrusznik plamisty (Conium macu- 
latum ). Już prawie zwątpiwszy, do ostateczności strapiony
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dzierżaw ca poprosił nareszcie dwóch botaników  z A kw isgranu, 
by się o s tan ie  jego  pastw iska przekonali, co nie było truduem , 
gdy na jednym  tylko kaw ale bydło przez całe la to  się pasało . 
Tym czasem  s tra c ił dzierżaw ca znow u trzy  sztuki.

Było to na początku  w rześnia, łą k a  zupełn ie przez bydło 
objedzona, z w-yjątkiem kilku  m niejszych i większych wysepek 
n ie jako , sk ładających  się, obok innych, z mniej więcej szkodli­
wych roślin , przew ażnie z p rzy tu li prawdziwej (Galium  verum ). 
M iejsca te  na łące  się odznaczające wynosiły czasem k ilka 
prętów  kw adratow ych, tru d n o  więc, aby pochodziły z tąd , że 
bydło tam że m ierzw iła, gdy, ja k  wiadom o, w m iejscach tak ich  
p o ro s t bywa silniejszy, a bydło je  omija. Radzono skutk iem  
tego gospodarzowi naszem u, aby łąk ę  zorał, a pod inne upraw ił 
płody, na co, jakko lw iek  niechętnie, p rzysta ł, gdy łą k a  ta  była 
jedynym  jego pastw iskiem . Po kilku  la tach  udało  się wyplenić 
całkow icie p rzy tu lią , a od tąd , ja k  zaręcza ów dzierżawca, ani 
jednej sz tuk i byd ła  na ową zgorzelizuę śledziony nie strac ił. 
Jednego  jeszcze po trzeba było dowodu, że jedynie przy tu lia  była 
przyczyną choroby jego  bydła. Część owej łą k i na życzenie 
ow czarza pozostaw iono dla ow iec; szczególnie m aciorkom  przy 
pow rocie z pastw iska wieczorem chcia ł on dać sposobność po­
żyw ienia się soczystą paszą. O kazało  się w krótkim  bardzo 
czasie, że m aciorki zaczęły trac ić  mleko, w sku tek  czego za­
p rzestać  m usiano pędzania ich na w spom nianą łąkę.

P rzy tu lia  praw dziw a, należąca do fam ilii gw iazdzisto- 
liściowych (S te lla tae) wedle u k ła d u  roślin  na tu ra lnego , do 
tejże sam ej do k tó rej należą m arzanka farb ierska  (A speru la 
tin c to ria ) i m arzanka  w onna (A speru la odorata), je s t rośliną  
trw a łą . W szystkie g a tu n k i przy tu lii (G alium ) m ają  korzenie 
g łębokie, w ydzielające ciecz fa rb u jącą , tak  p rzen ikającą , że 
n aw et kości zw ierząt, k tó re  z nich cokolwiek spożyją, są  za­
farbow ane czerwono. W  Irlandy i używ ają liścia przytulii 
praw dziw ej do fabrykacyi se ra  zam iast żo łądka cielęcego. Mleko 
zw ierząt, k tó re  wiele z niego spożyją, ła tw o  się warzy. 
G orzkiego tego liścia używano kiedyś przeciw  epilepsyi. B o tan ik  
L eo n ard  F uchs, profesor w Tybindze, mówi w swem dziele 
„ K ra u te rb u c h “ (B azylea 1543), że dla tego roślina  w spom niana 
nazyw a się G allion, G alerion , G ala tion  po łacin ie i po grecku, 
że pow oduje zsiadan ie się m leka. Pow iada przytem , że użyć 
je j m ożna przeciw  upływowi krw i, gdyż krew  rów nie ła tw o  się 
zsiada, ja k  mleko pod wpływem  rzeczonej rośliny. Dość 
św iadectw a o pływie, ja k i p r/y tu lia  praw dziw a na m leko 
i krew  w yw iera, aby wytłom aczcć choć część wyżej opisanych 
p rzydarzeń .

Jeżeli zważymy lokalność, gdzie wspomnione zaszły  wy­
padki, gdy zauważymy, że jedyne pastw isko, na k tó rem  bydło 
pasano , zupełn ie było ogrodam i i t. d. od innych odgraniczone, 
w ypadki te  jedynie k łaść będziemy m ogli na karb  G alium  vi rum  
na  pastw isku  tem że rosnącego. Dopóki bydło znajdow ało na 
łące  dosta tn io  innego pożywienia, om ijało  ono, wiedzione in ­
stynk tem , szkodliw ą roślinę, później, głodem  zm uszone, spoży­
w ało, co znajdow ało . Rzeczona łąk a , wysoko położona, na 
wpływ słońca i w ysuszających w iatrów  zupełn ie w ystaw iona, 
m a jąca  ziem ię sk ła d a jącą  się z m arg lu  glin iastego ze spodem  
przepuszczającym  kam ienistym , nie bardzo gęs tą  m ogła się 
okryw ać darn ią . N a w iosnę, kiedy łą k a  ta  dość jeszcze by ła 
w ilgo tną, a dosta tn io  w ydaw ała traw y, nie okazyw ały się też 
nieszczęśliw e p rzypad łości; gdy zaś la to  ją  w ysuszyło, a paszy 
n a  początku  czerw ca zab rak ło , to  też m leko natychm iast p rzy j­
m ow ało ową chorobliw ą, wyżej op isaną własność. W łaśn ie  
w owym czasie p rzy tu lia  praw dziw a, k tó ra  szuka stanow iska 
ubogiego, gdy zabrak ło  traw  i roślin  pożywnych a  zdrowych, 
najlepiej dla właściwości swojej rozrastać  się m ogła. Że bydło 
om ijało, dopóki m ogło, onę p su jącą  krew  roślinę, dowodzą 
znalezione przy og lądan iu  łą k i przez botaników  znacznej ob ję­
tości wysepki. Gdy zim ą bydło trzym ano  na oborze, sym pto- 
m a ta  choroby zn ikały , a mleko krów  tych było  zdrow e.

R eferen t T ow arzystw a Rolniczego dla P ru s  N adreńskich , 
op ie ra jąc  się na podanych fak tach , w yłącznie zgorzeliznę ś le ­
dziony chciał przypisać sku tkom  spożycia p rzy tu lii praw dziwej.

Jakko lw iek  tru d n o  zaprzeczyć, że w danym  przypadku  w yraźnie 
p rzy tu lia  była przyczyną ta k  szkodliwej choroby, rów nie 
wszakże tru d n o  byłoby w yprow adzić wniosek, że p rzy tu lia  
p raw dziw a zw ykłą je s t przyczyną zgorzelizny śledziony. To też 
z różnej strony  na posiedzeniu  w spom nianego tow arzystw a 
zbijano  w nioski tego rodzaju . Zdaniem  naszem , orzecby m ożna, 
że : p rzy tu lia  praw dziw a m o ż e  być przyczyną podobnej do 
zgorzelizny śledziony choroby, rów nie ja k  znany je s t sk u tek  
innych rozm aitych substancyi, w zbudzających choroby podobne 
lub identyczne z znanem i z innych przyczyn pow stającem i 
chorobam i. T ak  w allopatyi, ja k  w hom eopatyi wiele tak ich  
substancyi używ ają na leczenie w łaśnie tychże chorób. Dość 
wspom nieć o chininie, znanej jak o  lekarstw o przeciw- febrze, 
a  w zdrowym  organizm ie febrę w yw ołującej. N a takiem  to  
dz ia łan iu  w spom nianych substancyi hom eopatya w znacznej 
części op iera  swoją teo ryą , o ile słusznie, nie naszem  zadaniem  
rozbierać. Okoliczności, pod jak iem i pojaw ia się zgorzelizna 
śledziony, rozszerzanie się je j, k sz ta łt i p rzebieg  choroby 
w nioskow ać każą, że przyczyny szukać nie należy jedynie 
w spożyciu przez bydło przy tu lii prawdziwej. P rzypadłości 
chorobliwe, w yw ołane przez nie w- rozb ieranym  przypadku , nie 
okazały  się z re sz tą  zaraźliw em i, ja k  w łaściw a zgorzelizna śle­
dziony. W  każdym  raz ie  na pastw iska, na k tórych  okazaćby 
się m ia ła  częstokroć w spom niana roślina, należy baczne mieć 
oko, a wszelkiemi sposobam i s ta ra ć  się o jej w yplenienie, czy to  
zoraniem , czy przez zeb ran ie  d arn i porosłej p rzy tu lią  praw dziw ą 
na stopę lub dwie w jesieni, a w sadzenie je j w przyszłym  lutym  
lub m arcu, po oczyszczeniu wprzód ziemi s ta ran n ie  z korzonków-, 
zm ieszaniu z m ierzw ą i posypaniu  prószem  (nasieniem ) siana. 
Tow arzystw o Rolnicze dla P ru s  N adreńskich  na posiedzeniu, 
gdzie rozb ierano  py tan ie nas za tru d n ia jące , postanow iło  robić 
dośw iadczenia w tej m ierze, pasąc  przeznaczone na ten  cel 
bydło paszą zm ieszaną z p rzy tu lią  praw dziw ą. D ośw iadczeń 
tych po d ją ł się znany nam  osobiście p. Dr. K ram er, o rezu ltac ie  
ich więc swojego czasu donieść nie om ieszkam y.

J u l i u s z  Au.

R O Z M A I T O Ś C I .

Urabianie dobrej ziemi ittsfteMotreJ.
Powodzenie się w egetacyi w inspek tach  zależy od dobrej 

ziem i, k tó ra  m usi być delikatna, silna i pulchna. R az po trzebo- 
w ana w inspektach , roku  następnego  w tym  celu uży tą  być nie 
pow inna. Z iem ia naw et tłu s ta  i rodzajna, ale jeszcze d o sta­
tecznie n ieurobiona, nie je s t  także na ten  cel p rzyda tna, tylko 
ta k a , k tó ra  poprzednio przez czas przydłuższy  na wpływ po­
w ietrza i słońca w ystaw ioną była. Aby sobie dobrą  przysposo­
bić ziem ię in sp ek to w ą , b ierze się wykopowiny z rowów 
i stawów, ziem ię darn iow ą z dobrych błoń i pastw isk  lub 
ze sp róchniałego  liścia lub drzew a pow sta łą . G u tunk i te  ziem i 
m iesza się z m ierzw ą bydlęcą i robi z nich p łask i, 1 — 2 stóp 
wysoki kopiec, na k tórym  nie należy nic siać, ani sadzić, 
tudzież nie należy dozw alać rość na nim z ie lsk u , dla 
czego winno się co tydzień lub co dwa tygodnie pow ierzchnią 
jego przekopać. M ożna go także n iek iedy , m ianow icie 
gdy suche panuje pow ietrze, sk rop ić .. K aw ały darn i, k tó re  
an i za wielkie, ani za d ług ie być winny, u k ła d a  się w ten  
sposób, iżby s tro n a  porosła traw ą  zaw sze leża ła  na spodzie. 
N iektórzy ogrodowi rad zą  b rać do tej m ieszaniny m ierzwy 
końskiej, ow czej, od d ro b iu , niegaszonego w ap n a , rogu  
i krw i od zw ierząt. T rudno  w praw dzie w ątpić o tern. iżby 
ingredyencye te  nie m iały  wydać bardzo  silnej ziem i, lecz 
rów nież je s t  n iezbitą praw dą, że rośliny, k tó re  w niej bujnie się 
ro z ras ta ją , częstokroć naraz  niszczeją. W  drugim  roku  nie 
trze b a  ju ż  ziem i te j ta k  często p rzerab iać , jednakow oż nie 
należy dozw alać krzewić się na niej zielsku. M ieszanina ta , 
po dw uletniem  leżeniu na kopcu o sta tn i raz  przerob iona 
i oczyszczona przez arfę, w ydaje n ad e r dobrą ziem ię in ­
spektow ą.

Nakładem Dra Szafarkiewicza; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


